
Nekrologi

Z Y G M U N T  L I S O W S K I

('1880— 1 9 5 5 )

Mamy do zanotow ania n iepow etow aną stratę spow odow aną przez śm ierć dlra 
Zygm unta L isow skiego, d ługoletniego i  zasłużonego profesora praw a rzymskiego 
U niw ersytetu  Poznańskiego i  prezesa Poznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk, 
którem u M ika słów  przychodzi nam  pośw ięcić, należał on bow iem  do ludzi, których  
w  Polsce m ało, bo praw em  rzym skim  naukowo rzadkie tylko w yjątk i w  n a s z y m  
kraju się  zajm ują, przez co tym  w ięk sza  dotknęła nas strata.

Zygm unt Lisow ski, syn W ładysław a i  M ichaliny C zeczot-N ow osieleckiej, urodził 
się w  K rakow ie 13 listopada 1880 r., brakow ało m u zatem  w  ch w ili śm ierci okrągło 
pół roku do jubileuszow ych 75  lat. Zdolny od urodzenia chłopiec, m iał m o ż n o ś ć  
kształcenia sie, ojciec jego bow iem  dobry praw nik, prezes Izby adw okackiej w  Kra­
kow ie, bardzo w zięty  adw okat ,prow adził rozległą kancelarię, głów nie w  sprawach 
cyw ilnych, m ógł w ięc  dać synow i sw em u głębokie w ykształcenie. Po ukończeniu  
szkoły (powszechnej w  rodzinnym  m ieście, w pisano go do gim nazjum  św , Anny 
w  Krakow ie, zw anego także N owodw orskiego, założonego w  r. 11588 i  częściowo  
uposażonego przez Bartłom ieja N owodw orskiego w  r. 1617 , stąd nazwa zakładu 
szkolnego znanego w  całym  kraju z specjalnego doboru s ił nauczycielskich, które 
w  tej szkole ibyły czynne, jak: Leon K ulczyński, d ługoletn i dyrektor, T eofil Ziemba, 
nauczyciel literatury polsk iej, A ntoni W ierzejski, nauczyciel nauk przyrodniczych, 
A ugust Sokołow ski historyk, Jan Czubek filolog, Juliusz M iklaszew ski historyk, 
Jan L eniek historyk, Józef Limbach przyrodnik, docenci, profesorow ie U niw ersytetu, 
niektórzy późniejsi członkow ie A kadem ii U m iejętności.

L isow ski uczył się dobrze, z  zapałem  i ukończył gim nazjum  z  odznaczeniem  
w  r. ,1898, po czym  zapisał się  jako słuchacz zw yczajny na w ydzia ł praw no-poli- 
tyczny U niw ersytetu  Jagiellońskiego, oddając się studiom  praw niczym  i  h istorycz­
nym. W tym  czasie na U niw ersytecie Jagiellońskim  w ykładali praw nicy: Franciszek  
Piekosińsfci, (Bolesław Ulanowslki, 'Stanisław W róblewski, Fryderyk Zoll starszy oraz 
historycy: Stan isław  Sm olka i  W incenty Zakrzewski. Zygm unt L isow ski nabrał tu 
zam iłow ania do pracy naukow ej. Po zdaniu przepisanych egzam inów  państw ow ych  
uzyskał 2 0  lipca 10014 r .  doktorat praw a. D la pogłębienia studiów  specjaln ie nad 
praw em  rzym skim  udał s ię  zaraz jeszcze tegoż roku do Paryża, gdzie brał czynny  
udział w  sem inarium  praw a rzym skiego A udiberta w  College de France, u c z ę s z c z a ł  
na ćw iczenia w  epigrafice łacińskiej prof. Cagnate i  słuchał w ykładów  o kulturze
i literaturze łacińskiej prof. B oissiera; w  Ecole pratiąue des Hautes Etudes u prof- 
Jacoba ćw iczył się  w  paleografii i  pogłębiał starożytności greckie pod k i e r u n k i e m  
prof. Hauscouliera. Po pow rocie z P aryża do kraju w stąp ił do służby referendarskiej 
17 października 1005  do Gal. P rokuratorii Skarbu i  b y ł przydzielony do ijlej ekspozy­
tury w  Krakowie. Prokuratoria grom adziła w ów czas u siebie naljjzdolniejszą m ło­
dzież praw niczą i  była  w ylęgarn ią  profesorów  w ydziałów  praw a na uniw ersytetach  
m ałopolskich, a  naw et na innych w ydziałach, jak np. W itold Rubczyńsfci, p r o f e s o r  
filozofii U niw ersytetu  Jag. N a  rok szkolny 1 9 0 6 /7  w yjechał L isow ski za urlopem  
na dalsze studia, tym  razem  do Lipska, gdzie pracow ał pod k ierunkiem  prof- 
M itteisa nad praw em  rzym skim , u  prof. W ilckena nad papirologiią i  u  prof. S tein - 
dorffa nad egiptologią. Po pow rocie do kraju pracow ał dalej w  Prokuratorii Skarbu
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1 posuw ał się w  drabinie urzędniczej aw ansując kolejno na  stopień korfcepisty w  '1909, 
adiunkta w  19111, sekretarza w  1916 a  ostatnio radcy w  1B19 r. W m iędzyczasie złożył 
egzaminy zaw odowe: prokuratorski czy li fiska lny  w  1908, i  adw okacki w  1916 r. 
W czasie pierw szej w ojn y  św iatow ej od czerw ca <1916 przydzielony b y ł do C entrali 
Gospodarczej Odbudowy Galicji, gdzie b y ł kolejno referentem , k ierow nik iem  depar­
tam entu, a ostatnio k ierow nik iem  sekcji szkód w ojennych.

H abilitow ał s ię  w  zakresie praw a rzym skiego na W ydziale P raw a U niw ersy­
tetu Jag. W październiku r. 1916, a po uzyskaniu venia legendi w ykładał jako docent 
Przez rok szkolny 1917/18 prawo rzym skie. Od 1 kw ietn ia 1919 pow ołany na p rofe­
sora nadzw yczajnego praw a rzym skiego na organizującym  się w ów czas now ym  
U niw ersytecie Poznańskim , nazw anym  początkowo Piastow skim , a  od 1 stycznia  
1921 został profesorem  zw yczajnym  tegoż przedm iotu. W r. 1923 jako prorektor 
przem aw iał prof. L isow ski 21 października na uroczystości inauguracji roku szkol­
nego i  zdaw ał spraw ę z działalności U niw ersytetu  za r. 1922/23. W: łatach 1921/22, 
1931/32, 1932/33, 1945/46 i 1946/47 był dziekanem  W ydziału Prawa, a w  r. 1923/24 
■Wybrany został rektorem  U niw ersytetu Poznańskiego. Jako dziekan w  r. 1921/22, 
Zajmuje się organizacją sw ego W ydziału, k tóry b y ł w tedy niekom pletny, bo bra­
kow ało m u jeszcze k ilku  profesorów  niektórych w ażnych przedm iotów . W czasie
II w ojny św iatow ej przebyw ał w  K rakow ie i  brał udział w  tajnym  nauczaniu  
(z powodu zam knięcia U niw ersytetu Jag. przez Niem ców, jako jedyny egzam inator 
studentów  z praw a rzym skiego).

Po k lęsce niem ieckiej w rócił do Poznania, gdzie objął z  pow rotem  norm alne 
Wykłady praw a rzym skiego od jesieni 1945, a  później funkcję dziekana, którą spra­
w ow ał do roku 11947. Od ,1 m arca (1991 r. przeniesiony został w  stan  spoczynku, a le
2 U niw ersytetem  utrzym yw ał nadal żyw e stosunki, m iał bow iem  pow ierzone dalsze 
Wykłady praw a rzym skiego, które prow adził praw ie do ostatnich dn i przed śm ier­
cią 17 m aja 1995 r. Jego w ykłady z praw a rzym skiego i  cyw ilnego prowadzone 
były w  sposób zajm ujący i żyw y. W iele starania w kładał w  przygotow anie prose­
m inariów  i  sem inariów . B ył sum iennym , w ym agał dużo, a le  rów nocześnie był życz­
liw ym  egzam inatorem  oraz przew odniczącym  kom isji egzam inacyjnej I roku stu ­
diów. Przez 2® roczniki akadem ickie przeszło 10 000 studentów  ukończyło studia  
prawnicze pod kierunkiem  prof. Lisow skiego.

Już w  czasach akadem ickich pracow ał z chęcią społecznie jako członek różnych  
stowarzyszeń akadem ickich. W późniejszych czasach jako profesor n ie  usuw ał się  
od pracy społecznej: od m aja r. 1919 czynny był w  kom isji Pow szechnych Wykła-J 
dów U niw ersyteckich, a ad grudnia 11020 należał do K uratorium  Opieki nad Mło­
dzieżą Akadem icką U niw ersytetu  Poznańskiego. W r. 11937—39 był członkiem  Rady  
Naukowej K asy im . M ianowskiego w  W arszawie z  ram ienia Poznańskiego T ow a­
rzystwa Przyjaciół Nauk; od r. 1938 b y ł delegatem  Pol. A kadem ii U m iejętności db 
Kuratorium Fundacji Zakładów  Kórnickich, a  od r. 1945'—1950 prezesem  tegoż  
Kuratorium. B ył prof. L isow ski w spółpracow nikiem  K om isji Prawniczej Polskiej 
A kadem ii U m iejętności (Sekcji h istorii praw a i  praw a w spółczesnego); w  r. ,1945 
Wybrano go członkiem  korespondentem , a roku ,1050 członkiem  czynnym  krajow ym  
tejże Akadem ii. B ył także członkiem  zw yczajnym  T ow arzystw a Naukowego War­
szaw skiego i  członkiem  Societe  d ’h istoire d e droit w  Paryżu. Od r. 1937 był kom an­
dorem orderu odrodzenia Polski, a  w  lipcu ,1948 otrzym ał złoty  'krzyż zasługi za 
Prace badaw cze i  organizacyjne na polu nauiki. W latach 1927—1939 był sekretarzem  
generalnym  Pozn. Tow. Przyjaciół Nauk. Jako członek zarządu i  redaktor w yd aw ­
nictw  K om isji Historycznej P T P N  od r. 11921, m iałem  sposobność bliżej poznać i pa­
trzeć na sum ienną i gorliwą pracę prof. L isow skiego i  na jego dbałość o w e ­
wnętrzną i  zew nętrzną szatę w yd aw n ictw  Poznańskiego T ow arzystw a Przyjaciół 
Nauk Jako sekretarz czytał p iln ie  w szystk ie publikacje T owarzystwa nie ty lko  hum a­
nistyczne, a le  przyrodnicze, m edyczne, a naw et fizyczne, chem iczne i  m atem a-
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tyczne, zwracając niejednokrotnie słuszną uw agę na usterki rzeczow e i stylistyczne. 
Poza w ydaw nictw am i były i  inne spraw y, 'jak: legat Krzysztofa M ielżyńskiego, 
Szw antow skich, galeria obrazów, m uzeum  prehistoryczne, ich pom ieszczenie, odda­
w anie w  depozyty Muzeum W ielkopolskiego, robienie odpow iednich kontraktów, 
dzierżaw  m ieszkań, duża biblioteka, w ym iana w ydaw n ictw  itd. W szystkiem u temu 
podołał prof. L isow ski pracując z całą sum iennością i gorliwością. Jako długoletni 
sekretarz zdobył prof. L isow ski także w ielk ie  dośw iadczenie i znajom ość spraw 
i w arunków  pracy Towarzystwa, toteż gidly w  r. 1045 obrano go prezesem , było to 
z w ielką  korzyścią dla instytucji, że na jej czele stanął człow iek spokojny, dośw iad­
czony i  w ytraw ny, z dużym i zdolnościam i organizacyjnym i, który m ógł przy pomocy 
najbliższych w spółpracow ników , odznaczających się rów nież zdolnościam i organi­
zacyjnym i, w  r. 1047 doprowadzić do reorganizacji Towarzystwa, polegającej na 
stw orzeniu w  n im  czterech W ydziałów  o ściśle zam kniętej liczbie członków , a mia­
now icie: 1. Filologicznego, ,2. H istorii j N auk Społecznych, 3. ■Matematyczno-Przy­
rodniczego, d 4. Lekarskiego, m ających podległe sobie kom isje naukow e, obejmując® 
w ęższe zakresy działania, a  tw orzone w  m iarę potrzeby w  dow olnej ilości. Organi­
zacja taka została ujęta w  statucie T owarzystwa zatw ierdzonym  przez Urząd Woje­
wódzki Poznański il3 grudnia 1047 r. W przeciągu k ilku  ostatnich la t doprowadzono- 
mimn rozlicznych trudności Towarzystwo, pod w zględem  odczytów, referatów , ilo­
ści publikacji naukow ych i  innych przejaw ów  idtziałalności różnego rodzaju, jak 
urządzanie w ystaw , badania geograficzne, przyrodnicze itp., na szczebel rozwoju- 
na którym  nigdy przedtem  nie (było.

Produkcja naukow a L isow skiego jest w artościow a. P isa ł m ało, pracę naukowa 
staw ia ł w ysoko i  pojm ow ał pow ażnie, żądał w ie le  od drugich, a le  i  od siebie, stąd 
był na- tym  polu oszczędny. C okolw iek jednak napisał, było dobrze przemyślane, 
w ygładzone 1 w ycyzelow ane. To można pow iedzieć tak o pierw szych jego> pra­
cach z papirologii greckiej jak i  o późniejszych. W ym ienię tu najważniejsze:

Z papirologii greckiej (Czasopismo Praw nicze i  Ekonomiczne- Rocznik XII, 
K raków  1912).
Studia nad sposobam i nabycia w łasności w  rzym skim  Egipcie. (Rozprawy Wydziału 
historyczno-filozoficznego A kadem ii U m iejętności w  K rakowie. T. 50. K raków  1910> 
s. ,1,70-3ftfi).
Praw o fam ilijne i spadkowe, uzupełnione w  pośm iertnym  w ydaniu Fryderyka Zolla' 
R zym skie prawo pryw atne (Pandekta). T. V, s. 80-H164, K raków  1920.
D w ie opin ie o rozporządzeniu Prezydenta (Ruch Praw niczy i Ekonom iczny 19217)- 
Kodeks cyw iln y  obowiązujący na ziem iach zachodnich Rzeczypospolitej Polskiej* 
Poznań 1033.
Prawo m ałżeńskie. Projekt ustaw y. Poznań ,1034.
Das Recht dler Schuldverhaltnisse in  Polen. (Zeitschrift fiir osteuropaisches Recht- 
1035).
Zam oyski czy Sigonius? (Księga pam iątkow a Leona Pinińskiego 1036).
Z ycie naukow e w spółczesnego Poznania. (Nauka P olska XXI,, W arszawa 1036- 
s. 135—202).
N oxa und N oxalis actio. (R ealenzyklopadie der k lassischen A ltertum sw issenschatt. 
Suppl. iBd. VII, 1040).
Poznańskie Towarzystwo Przyjaciół N auk w  latach 102/7^1947. Poznań ,1047, s. 60- 
Kiilkia uw ag o języku polskich u staw  cyw ilnych. (Przegląd N otarialny, 1048).
La pretendue contradiiction entre C. 4. 211. >17 et Inst. 3. 133 .pr. (Revue internaitionale 
des drodits de l’antiqud|te V — M elange F. ed Y isscher t. 'IV, 1050).
O praw ie rzym skim  w  korek turze pruskiej (w r. 1589). U w agi krytyczne. (Czaso­
pism o P raw no-H istoryczne T. VI, 2 W -w a 1054, s. 104— 220).
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Prof. L isow ski był nadto autorem  k ilkudziesięciu  recenzji, dzieł i  prac prze­
ważnie traktujących o  praw ie rzymskim, że w ym ien ię z  ostatnich la t F. de Zulueta, 
R. Taubenschlaga, J. W isłockiego, a  pisanych w  językach angielskim , francuskim , 
niem ieckim  i polskim , pom ieszczanych w  P rzeglądzie Praw a i  Adm inistracji, C zaso­
piśm ie Prawno-Ekonom icznym , Czasopiśmie Praw no-H istorycznym . Tego ostatniego  
czasopisma był członkiem  rady redakcyjnej. A rtykuły  treści praw nej i  ekono­
micznej pom ieszczał w  prasie codiziennej już w  r. 1917. W K om isji N auk Społecznych  
PTPN, której b y ł przez d ługie lata  przew odniczącym , i  na W ydziale H istorii i  Nauk  
Społecznych PTPN, którego b y ł członkiem  od czasu jego pow stania, w n osił zaw sze  
do dyskusji elem enty najbardziej istotne.

W ygląd m iał prof. L isow ski pow ażny, bardzo surowy i tw ardy, a le  to  tylko  
Pozornie, bo w  gruncie rzeczy b y ł człow iekiem  dobrym, życzliw ym  dla ludzi, zw łasz­
cza dla uczn iów  i kolegów , b y ł uczynnym  i  serdecznym , bez podstępów  i  fałszu. 
Był w  całym  calu  człow iekiem  iprawym, w zorow ym  obyw atelem  kraju, prawdziwym  
humanistą, pełnym  licznych zalet i  cnót. Postać prof. L isow skiego pozostanie w  na- 
Szym sercu i w dzięcznej pam ięcia przez d ługie lata jako wzór do naśladowania. 
"Wieść o śm ierci prof. Lisow skiego, zm arłego na gruźlicę w  dniu 17 m aja 1955 r. 
W Szpitalu M iejskim  w  Poznaniu, w yw ołała  ogólny żal w śród członków  P oznań­
skiego T ow arzystw a Przyjaciół Nauk, k olegów  uniw ersyteckich, a zw łaszcza licz ­
nych jego uczniów , dla których był praw dziw ym  ojcem , opiekunem  j przyjacielem . 
W piękny, pogodny dzień 21 m aja przeniesiono trum nę ze zw łokam i Zm arłego do 
sali posiedzeń Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, w  której przez ostatnie  
10 la t Zmarły przew odniczył ty le  razy T ow arzystw u i  jego zarządowi. Tu uczczono 
Pamięć i  zasługi prof. L isow skiego i  pożegnano po raz ostatni. Żegnali go im ieniem  
Towarzystwa prof. A lfred Ohanowicz, im ien iem  Polskiej A kadem ii N auk prof. K azi­
mierz A jdukiew icz, im ieniem  U niw ersytetu Poznańskiego obecny rektor prof. Jerzy  
Suszko, Im ieniem  uczniów , prof. K azim ierz Kolańczyk, następca zm arłego na k a te­
drze, w reszcie im ieniem  U niw ersytetu  Jagiellońskiego, gdzie zm arły b y ł uczniem
- docentem , prof. W acław O suchowski. Tegoż dnia zw łok i prof. L isow skiego złożono 
na w ieczny odlpoczynek na cm entarzu na Sołaczu przy licznym  udziale publiczności, 
''•właszczi uczniów  i  profesorów  U niw ersytetu.

W kilka dni po pogrzebie, w  dniu 24 m aja, odbyło się uroczyste posiedzenie 
Wydziału Historii i  N auk Społecznych, na którym  przew odniczący W ydziału, dyr. 
dr K azim ierz Kaczm arczyk w  dłuższym  przem ów ieniu podniósł zasługi prof. L isow ­
skiego położone d la  nauki, T owarzystwa Przyjaciół Nauk, a  specjaln ie dla W ydziału  
historii i  Nauk Społecznych, podając rów nocześnie niektóre szczegóły z  jego życia.

K azim ierz Kaczm arczyk

JÓZEF WINIEWICZ

D nia 26 stycznia 1954 roku zm arł w  Poznaniu w  82 roku życia drukarz i w ydaw ca  
Poznański, d ługoletn i dyrektor D rukarni U niw ersytetu  Poznańskiego —  Józef 
W iniewicz. Urodzony w  Poznaniu, szczerze do tego m iasta przyw iązany, zw iązał się  
z nim  pracą społeczną, a  przede w szystk im  sw oją pracą drukarza i  w ydaw cy.

Józef W iniew icz odbył naukę drukarską i zdobył m istrzostw o tego zawodu  
^  Poznaniu na przełom ie stulecia. W pierw szych latach X X  w ieku  nabyw a drogą 
^uPna w raz z bratem  sw oim  B olesław em , także drukarzem z zawodu, zakład dru­
karski T om aszew skiego w  Poznaniu. Przedsiębiorstw o to bracia prowadzą w spólnie  
Przez stosunkow o krótki czas, tak że w  latach dziesiątych tego stu lecia Józef W inie­
cie*: staje się  jedynym  w łaścicielem  D rukarni N akładow ej Braci W iniewiczów. Za­
kład rozw ija się pom yślnie i w net staje się jednym  z pow ażniejszych obok drukarń:
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